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W y c h ó w  z w ie rz ą t d o m o w y c h .
O tuczeniu zwierząt domowych.

(Dokończenie).

F erm en tacya  je s t  na jw ażnie jszym  sposobem  
p rzy g o to w an ia  p o k a rm ó w , pon iew aż  p rzez  n ią  
n ie  tylko już będące  w pokarm ie  częśc i s ta ją  się  
rozpuszczalnem i, ale nad to  now e pożywne p o ­
w sta ją .  I tak, koniczynę su szo n ą  sposobem  klap- 
m a je ro w sk im  t. j. p rzez  uch o d zo n ą  fe rm entacyę, 
lub też podobnym  sposobem  zes ło d zo n e  siano, 
bydło  przenosi nad w sze lk ą  innę paszę ,  a k row y  
da ją  od niej wiele do b reg o  m leka, z k tó rego  
o trzym uje się zupe łn ie  ż ó ł t e  m as ło .  Pokarm  

'kw aszony  je s t  m iększy, ła tw o  się  ro zpuszcza , da­
leko je s t  pożywniejszy, a u tw orzony w  nim k w a ­
sek jes t  b a rd z o  zd ro w y  dla zw ierząt,  szczególnie  
dla w iep rzó w , do których  tuczenia  m ocno się  
p rz y k ład a .  Kw aśna pasza  dodaje k row om  w ie le  
mleka, i dla ow iec  nadew szystko  je s t  p rzy jem ną. 
M ianow icie  niszczy z a ró d  częstej choroby , moty- 
l ic ą  zwanej. «-

W  karm ie ,  k tó ra  s ię  d la  tuczen ia  bydląt p rz e ­
znacza, pow in ien  być n a re sz c ie  zachow any  przy­

zw oity  stosunek między s u c h ą  a w o d n is tą  sub- 
s tancyą . Nadto bow iem  wielki u d z ia ł  w odnis to -  
ści w karm ie ,  o s łab ia  ż o łą d e k ,  robi go m nie j 
czynnym, i w końcu  c iągn ie  za so b ą  n a d w e rę ż e ­
nie  o rgan izm u, a n a w e t  sp ro w a d z a  n iek tó re  c h o ­
roby; ale z d rug ie j  s t ro n y  za nad to  su ch a  pasza  
przy b rak u  m ianow ic ie  dobrego  w odopoju , u spo­
sabia  do za tkan ia  żo łądka  i do chorób  zapalnych. 
Jednakże  bydlęta nasze dom ow e nie jed n o s ta j­
nego s tosunku  w odnistośc i w karm ie  po trzebu ją ,  
ani go też jed n ak o w y  znosić  mogą; ta  ró żn ica  jes t  
już  po części w p rzy rodzen iu  sam ychże z w ie rzą t ,  
po części też zależy od w p ły w ó w  ubocznych. 
I tak  p o k a z a ło  s ię  z dośw iadczeń , że w m ie rne j  
te m p e ra tu rze  Świnia potrzebuje  7— S części,  by­
dlę ro g a te  p raw ie  pięć  części, koń  c z te ry  częśc i ,  
o w ca  3 — części  w odnis tośc i  w k a rm ie  na 
jednę  część suchej jego substancyi.

Za ogó lną  tedy p rzes trogę  m ożnaby  tu usta-, 
nowić:

a)  ażeby pasza  nigdy nie by ła  do tego s topn ia  
w odnis tą ,  iżby zw ie rzę  było  zm uszone  
b ra ć  ‘w s ieb ie  więcej wilgoci, n iż  to  je s t
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przyrodzeniu jego potrzebnem i pożyte- 
cznem.

b )  że lepiej zawsze jest, ażeby bydle pew ną  
cześć  w postaci napoju dla ugaszenia pra­
gnienia w siebie  przyjmowało, aniżeli  
żeby pasza zawierała  w sobie tyle wodni-  
stości,  iżby zw ierze przy niej nigdy nie  
dostaw ało pragnienia.

Co tu rzekłem o wodnistości pokarmu, szcze­
gólnie odnieść si§  to da do wywaru z kartofli; 
w yw ar albowiem zawiera tyle wodnistości w so ­
bie, iż skarmiany bez stosownej ilości s łom y  
i siana, w ie lce  szkodliw ie działa; przez zbyte­
czną albowiem w odnistość  onegoż, a bardzo 
s ła b ą  odżyw ność jego, organa w ziew ające  i w y ­
z iew ające  c ia ła  zw ierzęcego, nadto s ie  mocno  
natężają, i w reszcie  czynnuść^sw oj^tracą^-K ar-  
tofle bowiem  mają tylko 2S 0 /0  suchej paszy, 
75 0 /0  wilgoci; z kartofli zaś na wódkę obróco­
nych, pozostała większa lub mniejsza cz§ść k roch ­
malu, stanowi pożywność brahy, która tern mniej­
sza bedzie im w iecej otrzymamy z roboty wódki;  
nie można jednakże w iększą przyjąć jak £  cześć  
pożyw ności kartofli, tak iż w w yw arze  pozostaje  
tylko cześć z użytej na wódkę suchej sub- 
stancyi.

Ztąd wynika, że gdyby sie  n>e dawało do brahy 
plew  i sieczki, i nie dawało bydłu na wypas po­
staw ionem u siana, osypki i s łom y pasznej, to 
zgo ła ,  brahą nie tylkoby sie nie utuczyło, ale na- 
dewszystko zwątliło  i nadwerężyłby sie  zbytnią 
w odnistością  organizm onegoż.

Dodać jeszcze  wypada, że pokarm którego  
użyć mamy do tuczenia zwierząt, powinien być  
posilny t. j. w p ew n e j  dar.ej wadze zaw ierać jak 
najwięcej cząstek posilnych . Zachodzi tedy py­
tanie, jaka jest ta potrcebr- i lość  . 'termu do n a ­
leżytego utuczenia b y d ł r .  dcćw i-tdcceń
przyjęto za zasadę w paszeniu bydła ,  ilo byd ło  
waży funtów za życia, tyle po trzebu je  m ies ięcz­
ni e dobrego siana lub innej nań zredukowanej  
paszy do utrzymania s ie  przy życiu; to zaś co  
nad te ilość  dostaje, obraca sie  w  gatunkowy po­

żytek; i tak u w o łu  roboczego w  s i ł e ,  a opaso­
w ego  w m ięso i łó j ,  u krowy w mleko. Je­
dnakże i tu zachować należy pew ną miarę, po­
nieważ jeżeli bydle otrzyma wiecej paszy, niż ją  
dobrze straw ić  może, wtenczas nie tylko nie  
utyje, lecz nadto na zdrow iu zapadnie.

W edług doświadczeń 2 §  tyle paszy, ile jej 
dziennie do utrzymania s ie  Przy życiu potrzebuje, 
jest tu najprzyzwoitszą i lośc ią .  Dajmy że w ó ł  
za życia waży 300 funt., potrzebuje dziennie do 
utrzymania sie Przy życiu 10 funtów siana, a do 
upaszenia s ie  powinien m ieć na dobe 2 |  razy; 
tyle, czyli 25 funtom dobrego siana lub jemu wy- 
równywającej paszy.

W tuczeniu jednakże nie można c iąg le  z jedną  
i lością pokarmu postępować, bo w takowem po­
stępowaniu, przychodzi sie nareszcie do najwyż­
szego  punktu, nad który dalej iść  nie można, po­
n iew aż organizacja oddzielenia sie  soków  tra­
w iących pew ną naznacza granicę.

Równo z tyciem zw ierząt zmniejsza sig w nich  
proces życia, stają sie wtenczas leniw e, leżą i 
spią wiele i do utrzymania życia mniej potrzebują 
pokarmu; ztąd sie pokazuje, że zwierzęta  coraz 
bardziej tyjąc, w tym stosunku mniej go p o trze - , 
bują; dla tego to, zbliżającym sie do końca tu-, 
czenia, mało karmu lecz posilnego udzielać  
należy.

Ponieważ zaś w pierwszym peryodzie tucze-, 
nia przy dobrej i obfitej paszy zwierzęta najw ię­
cej tyją i najlepiej te pasze wypłacają , z początku  
tedy należy im podawać tyle jadła, ile go przyjąć  
i s traw ić  są  w stan ie;  ilość atoli naraz udzielo­
nego karmu s tosow ać  sie  zaw sze  powinna, jak 
mówię, do możności strawienia, żeby niestra­
w n ość  i zatkanie żołądka w czasie tuczenia, miej­
sca nigdy nie miały.

W miarę zaś jak rzekłem postępu tuczenia,  
ilość kann u, co do objętości m ianow icie ,  zmniej­
sza sie; udziela s ie  karmu mniej ale za to coraz  
pożywniejszego, uważając zaw sze , żeby niestra­
w nośc i  nie sprawić, która gdyby miała nastą­
pić, najlepiej jest  skazać chore bydle na dyete-
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Bydlęta powinny s ta ć  tak  d łu g o  na wypasie,  
póki  się kosz ta  tuczenia należycie nie op ła c ą .  
Z as t an aw ia j ąc  się nad  celem, jaki  w tuczeniu 
zw ie rz ą t  domowy ch  zakładamy,  można sobie 
w każdym ich rodzaju oznaczyć  i u s t anow ić  
punkt ,  nad k tóry  posunięte  wyżej tuczenie,  już 
s ię więce j  nie op łaca ,  a zatem,  dalej  p rzec iągane  
być nie powinno.  Zna jąc  zaś w a r t o ś ć  pieniężną  
do karmienia  użytych,  tudzież pow iększenie  się 
bezwzględnej  wagi zwierzęc ia ,  w tymże przec iągu  
czasu,  po t rzeba  nam tylko wiedz ieć  w ar to ść  p ie­
n iężną wagi  w żyjącem zwierzęc iu ,  a tym s p o ­
sob em  ł a t w o  dojść  możemy,  czyli koszt  i p raca  
łożone ,  należycie się wynagradza ją.

Ze zaś,  j ak  wiadomo,  zwierzę ta  po t rzebują  p e ­
wnej  ilości po ka rm u  na zas t ąp ien i e  p ie rw ias tk ów  
pr ze z  pr o c e s  życia c iągle  u trącanych;  to zaś co 
więcej  nad tę s t ra tę  do s ieb ie  przyjmują,  obra ca  
się na utycie,  z t ąd  się ja sno  wyk ry wa ,  iż im tu ­
czenie  t r w a  króc ie j  tym jes t  korzystniejsze,  po­

n ieważ  mnie j  s ię łoży  na ut rzymanie s tanu z w y ­
cza jnego z w ie rzęc i a .  Np. w ó ł  roboczy p o t r z e ­
buje na dzień do u trzymania  swych s i ł  i tuszy 20 
funt. siana.  W oł ow i ,  k tór ego  chcemy  utuczyć, d a ­
jemy p ró cz  powyższego  p o k a r m u  dz iennie  4 
funty mąki  jęczmiennej  i 4 łó ty  soli, p rzyczem 
utyje on dokł adnie  w przec iągu  140 dni,  czyli 
w pięć miesięcy.  Utuczenie go kos z to w a ło  więc  
nas  2S00 funtów s iana ,  500  fun tów mąki  j ę c z ­
miennej ,  1 7 |  fun tów soli. Jeżeli zaś w ó ł  ten d o ­
s tan ie  |  część  mniej  wymienione j  ilości s iana  i soli 
a w miejsce 4, 6 fun tów mąk i  jęczmiennej ,  wtedy  
utyje on do tego s to pn ia  jak  po pr zed n io  w  p r z e ­
c iągu  dni 90 czyli 3 miesięcy,  kosz ta  za ś  u tucze­
nia wynoszą  1800  funtów siana ,  540  fun tów 
mąki  jęczmiennej  i 12* funtów soli.  Oszczędzi l i śmy 
prze to  20 fun tów mąki  jęczmiennej ,  blizko 1000 
funtów s ia na  i 6 fun tów soli. Pr ó c z  tego w ył oż o­
ny k a p i t a ł  p rędze j  się z w r ó c i ł ,  tudzież ryzyco  po d­
czas tuczenia o c z w a r t ą  część  się skr óc i ło .  R o i ......

Gospodarstwo ogólne.
Uwagi praktycznego gospodarza— rol­

nika galicyjskiego.
(D o koń ezeu ie ,) .

W ki lku ob w o d ach  wzięto się do siejby n a d ­
zwyczajnie p lennego  turnepsu ,  tej n ieocenionej  
karmy dla bydła ,  k tóra  już w p ie rwszym roku  
sw e j  p r o d u k c j i  znaczne  przynosi  zyski ,  bo 
pachciarz,  k t ó r e m u  się do podoju  dla jednej  
k r ow y  daje w zimie 4 funty rzepy  tu rneps ,  p ł ac i  
14 do 16 11. m. k.  od jednej  k row y,  od k tóre j  da 
wniej  l edwie  S 11. m. k. p ł a c i ć  chc ia ł .  Nieoce 
niona pa s te w na  roś l ina  lucerna  jak mało  w k ra  
ju jest  upowszechni ona?  nie wiem czy s tu  gospo 
darzy w ca łe j  p rowincyi  j ą  up ra wia .

Wypadałoby ,  ażebyśmy się rozbudzi l i  z tego 
le targu n ieczynności ,  bo inaczej,  przy n ie przy ja ­
znych teraźniejszych s to su nk ach  gospod ar s tw a ,  
większości  znaczniej szych posiadaczy ,  grozi  ry.

c h ł e  i komple tne  bank ru c tw o ;  gdy przec iwnie ,  
przy szczerej  pilności w chodzeniu  ok o ło  bydła  i 
koni, i szczerem wzięciu s ię  do u p r a w y  rośl in 
przeznaczonych  do karmy tegoż, za k t ó r ą  u p r a w ą  
płynie  i korzys tne  sp rawien ie  gr u n tó w  przez  
up ra w ia n ie  spulchniających  ro lę  p r z e d p ł o d ó w ,  
podniesie s ię ch ó w  bydła  i koni,  w ró c i  bogac two 
kraju.

b. W p r o d u k c j i  nawo zu n ie k t ór yc h  wzorów, 
sp os t r zeg łe m  d w a  b łędy:

1) Ze go się bardzo  mało  i wcale n ies toso­
wn ie  do zebrane j  krescencyi  produkuje.

2)  Ze  obory wcale są  n ies tosowne do  k o n s e r ­
w ow an ia  nawozu.

Co do p ie rwszej  okol iczności ,  b ł ę d u  tego 
przyczyny szuka łbym w  tern, że  częs tokroć  
w  wzorach ilość in w en ta rz a  nie od powiad a  i lo ­
ści p ro d u k o w an e j  k r esc encyi ;  bo jes t  rzecz  d o ­
świa dczona ,  że mnogośc i  naw ozu nie ro b i  mno-
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gości podawanej  na karmę bydła paszy, ale obfi­
tość ściółki  pod bydło.  Jeżeli tedy jest przesa­
dnia ilość bydła w folwarku, wtedy więcej idzie 
na karmę, 'a mniej na ściółkę,  i w skutek tego 
jes t  mało nawozu. Takie urządzenie jest  szko 
dliwe rolnictwu, i radzi łbym,  gdzie tak jest ,  z r e ­
dukować liczbę dobytku na  stan odpowiedni  p ro ­
dukowanej krescencyi.

Co do drugiej  okoliczności,  to znowu bardzo 
mało  widzieć można gnojowni dobrze urządzo­
nych. Częstokroć stajnie są  w czworobok zbu­
dowane,  w środku mieszczą gnojownię,  a raczej 
ogromną jamę,  u spodu której kan a ł  sprowadza  
gnojówkę, nie jak powinno być w rezerwoar ,  ale 
w potok, którym, świat  odpływa; nadto w czwo­
roboczne dachy budynków stajennych nie mając 
rynien,  przy mocnych ulewach sp ławiaj ą  obficie 
deszczówkę do gnojowni, k tó ra  ze szczętem 
g łó w n ą  część  massy nawozowej t. j. urynę wy­
płukuje;  nie dziw więc, że po takim nawozie nie 
ma odpowiedniego urodzaju.

Takie gnojownie egzystować nie mogą, i 
gnoje, jeżeli ich podług zasad dobrej  ekonomii 
pros to ze stajni na pola wywieźć i zaraz podorać 
nie można, powinny być na stosownej do produk- 
cyi nawozu przestrzeni,  równo i cienko rozesłane,  
mieć  rezerwoar  na gnojówkę, którą,  gdy się gnój 
poczyna cieplikiem korzyć, tenże polewać należy. 
Kto nie dba o produkcyę dobrego nawozu, nigdy 
gospodars twa na dobrej  nie postawi  stopie. 
Słyszałem nie raz starych gospodarzy dawnej 
daty, chwalących się z radością,  że nawieźli cały 
łan pognojem^ jak się wyrażali ,  przet rawionym 
gdyby masło,  ale nigdy po takiein maśle nie w i ­
działem dobrego urodzaju.  I rzecz bardzo na­
turalna, że nawóz, któren się rozłożył w oborze 
nie na polu, nie może sp rawić  urodzaju takiego, 
jak nawóz, co wywieziony r.a pole i tamże pod- 
orany, w ziemi dopiero rozkłada  się,

Nakoniec jeszcze wspomnieć  muszę o wywo­
żeniu i rozściełaniu nawozu na polu i pozosta­
wianiu go bez podorania na czas dłuższy, cza­
sem i na sześć do ośmiu tygodni. Widziałem

wielu gospodarzy w ten sposób gnoje na polu zo­
s tawiających,  ale także nie widziałem nigdy po 
takiem gnojeniu odpowiedniego urodzaju,  chyba 
w  gruntach Podola, gdzie się i bez nawozu do­
brze urodzi.  Według teoryi wielu autorów jest 
za wywożeniem i wystawieniem nawozu na czas 
dłuższy na działanie powiet rza i podorywaniem 
go dopiero w kilka tygodni po wywiezieniu, ale 
także wielu autorów jest  temu przeciwnych.  Ja 
zrobiłem doświadczenie,  że tylko przyorany za­
raz po wywiezieniu gnój zapewnia dpbry u ro ­
dzaj w najgorszych nawet  nieurodzajnych latach, 
a dla przykładu wskazuję Rudniki w cyrkule 
Przemyślskim obok Mościsk; każden z sąs iadów 
Rudnik przyznać musi,  że Rudniki wcale nie 
mają gruntu dobrego; mokry, och rą  zafarbowany 
piasek z gliną, a miejscami z czarną  z iemią  tw o­
rzy większą część gruntów;  ale porobione dla 
osuszenia rowy, należyte nawożenie  gruntów 
pognojem zwierzęcym, któren tego samego dnia 
kiedy się wozi, nawet z wielką s t ratą czasu dla 
c iągła  podoruje się, sprawiają,  że w Rudnikach 
nigdy nie ma złego urodzaju. Często przez mo­
kro lub posuchę na łanach Rudnickich widzia­
ł em  oczywiście pogorszające się urodzaje,  ale 
dni kilka korzystnego dla wegetacyi czasu,  
z bardzo średniego,  za pomocą dobrze up ra w io ­
nego pola, dobry utworzyły urodzaj.

Niniejsze myśli rzucone na papier w ogólnych 
zarysach,  zapewne niedostateczne są  do naucze­
nia kogo całości  gospodarstwa,  ani też mam pre- 
tensyę, by j e  poczytano za wykład naukowy. 
Uznając atoli ważność  zasady kommunikowania 
myśli do gospodarki  odnoszących się, opartych 
nie na teoryi ale doświadczeniu,  będę bardzo 
zadowolny, jeśli jak wspomniałem nu wstępie, 
starsi  a zatem doświadczeńsi  gospodarze,  w s k u ­
tek wyłuszczenia niniejszych uwag, uznają po­
t rzebę i zechcą  mnie naś ladować w zakommuni- 
kowaniu swoich głębszych postrzeżeń opar tych 
na doświadczeniach w zawodzie ekonomii i in- 
dustryi ekonomicznej.  J. K.

B a lic e  1 lip ca  1S4S r .
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Uprawa roślin.
0  uprawie kukurydzy czyli pszenicy  
tureckiej na paszę zieloną w Niem­

czech północnych.

Na ostatniem zebraniu cz łonków Towarzy­
stwa rolniczego w Marchii brandeburgskiej,  

podano do rozpraw następujące pytanie:
Jak ie  d ośw iad czen ia  p o czy u io n o  w  osta tn ich  latach  

z  u p ra w ą  p sz en icy  tu re ck ie j w  N iem czech  półn ocn ych ; 
i c z y l i  je s t  n ad zieja : że  up raw a lej r o ślin y  potrafi 
z a s tą p ić  lak  co do ilo śc i p ierw iastk u  o d z ew n eg o  z  da­
nej p rz e s tr z en i, jak o  le ź  co do sposobu z u ży c ia , ko­
n ic z y n ę  i k a r to fle  tam , g d z ie  ob rod zen ie  ty ch  roślin  
j e s t  n iep ew n e .?

Dr. Liidersdorf: Przed kilku laty polecałem 
sz. kollegom uprawę rośliny o której mowa, 
jedynie na mocy obcych doświadczeń; cieszy 
mnie, że dziś polecenie to sumiennie mogę p o ­
wtórzyć z naocznego przekonania.  Bo w rzeczy 
samej pszenica turecka zdaje się słusznie za j ­
mować pomiędzy roślinami kłosowemi to samo 
miejsce, c q . kartofle pomiędzy roślinami głębia- 
stemi czyli okopowemi.  Aby usprawiedliwić 
twierdzenie to, niech mi będzie wolno opisać 
tu oprawę tej rośliny w Wejsense w majętno­
ści słynnego w gorzelnictwie Pisloryusza.

Pierwsze doświadczenie zrobiono tutaj w roku 
1S47, na przestrzeni 10 mag. mor., na pól ­
ku pod rośliny groszkowe (w płodozmiennem 
gospodarstwie) przeznaczonem.  Grunt,  glinia- 
sto-piasczysly był  tu doprawiony jak zwykle pod 
groch.  Kukurydza była sadzona rzędami w r o ­
wki znacznikiem porobione,  w ten sposób,  iż 
na każdą stopę kwadr, ziemi, jedno ziarno 
wsadzono -— Gdy roślina doszła 6 cali wyso­
kości, została obmotyczkowana a później, za 
pomocą jedno konnego radełka,  oboraną.  La­
to było w tym roku lak suche, upały tak wiel­
kie, iż w krotce groch mocno zanędzniał,  i 
zaledwie sprzęt wynagrodzi ł  zasiew.—  Kuku­
rydza zaś bujnie i jędrno wegietowała.  Od 
połowy sierpnia do końca września  koszono

j ą  na paszę zieloną, której  wydała przeszło 
150 cent. z morg mag. Że krowy najchęt­
niej spożywały tę paszę, że nader wiele wy­
dawały mleka, m e  potrzebuje powiedzie,  bo 
ogólnie j e s t  znanem, jak bardzo roślina tą mle­
ko u krów pomnaża, jak chętnie jest  spożywaną.

Wypadek ten słusznie naprowadza nas na 
możność wysokiego użytkowania gruntów lek­
kich zo pomocą tej rośliny: bąć to przeznaczo­
nej na paszę dla krów, bąć też dla owiec,  
w letniej porze na stani trzymanych. Przypu ­
szczenie to największej jest  wagi; bo tym spo­
sobem możnaby podwoić a może potroić pro- 
dukcyą lekkich gruntów', jakich prowineya n a ­
sza (Brandeburgia) lak wiele posiada.  Kogo 
propozycva moja: utrzym ywania w letniej po­
rze owiec na stajnią zadziwi, u może zgorszy , 
ten niech raczy pomnieć na to: że obecnie 
rolnictwo stało się prawdziwą fabryką; czyli 
mówiąc  wyraźniej: sztu ką  wydobywania z zie­
mi, nie tego co nam ona z swej szczodrobl i­
wości udzielać zechce; ale raczy, zmuszania 
jej do produkowania tego, co jest  w stanie 
wydać przy naszej pomocy. Że z tej strony 
uważane rolnictwo, przes tało być błogą far- 
nicnle siedzibą, ową arkach/ą szczęśliwą, s p o ­
kojną, próżniacką,  jak ją nam opiewali, obfi­
ci w marzenia,  a ubożuchni w zdrowy ro z są ­
dek panowie rymoskłady rei poeci,  rozumie 
się samo z siebie. Lecz wróćmy do kukurydzy 
u pana Pistoryusza.

Zachęcony wyżej opisanym wypadkiem na 
m a łą  s k d ę  otrzymanym, przedsięwziął  doświad­
czenie powtórzyć na wielki rozmiar.  Tym koń ­
cem, ca łe  polko pastwiska 300 mor. mag. 
obejmujące,  przeznaczone zostało pod kuku­
rydzę. Powiększej części polko to składa się 
z gruntu piasczystego; tylko tu i owdzie trafia­
j ą  się małe kawmłki gliniasto-piasczysle. Przed 
lat lOciu było ono marglowane; ale do roku 
1S47 wcale niemierzwione.  Dopiero w tymże
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roku otrzymało mierzw® i kartoflami było ob ­
sadzone: że więcej  niż średnio obrodziły, nie- 
zadziwiało bynajmniej znających lekkość ziemi
n a  tym pólku.

Na wiosnę r. 1S48, rola zos tała tu z oraną 
i kukurydzą obsadzona,  ale zbyt późno gdyż 
dopiero przy końcu maja. Wprawdzie był to 
b ł ąd  wielki; lecz nie wyp ływa ł  zekonomiki,  ale 
raczej był to skutek ogólnego zawrotu ,  a r a ­
czej szaleństwa, jakie w tym pełnym  nieszczęść 
roku, niemal wszystkie klassy ogarnęło.

Oznaczenie tak wielkiej przestrzeni znaczni­
kiem,  ulega zawsze niejakim trudnościom; a 
prócz tego, obawiać  się tu należało z jednej 
strony większego jeszcze wysuszenia roli przed 
sadzeniem kukurydzy, a do tego w porze,  jak 
wyżej namieni łem,  dosyć opóźnionej; a zdru- 
giej zbytecznego utratowania  ziemi podczas 
prowadzenia  znacznika, k tó rego zawsze bardzo 
należy unikać.

Z tych więc powodów,  kukurydza sadzoną 
była pod pług,  podobnie jak  kartofle; ztą p rze­
cież różnicą,  .że ziarno nie było kładzone 
w  świeżo wykrojoną bruzdę,  gdyżby w tym 
razie zostało zbyt grubo ziemią przykryte,  ale 
raczej w skibę. Aby zaś rzędy sadzonej kuk u­
rydzy pros to zostały prowadzone,  gdyż ina­
czej oborywanie  nie mogłoby mieć miejsca, 
przydano do pługa  kółko boczne, tak przyrzą­
dzone iż wyciskało rowek,  w który kobiety i 
dzieci  sadziły kukurydzę, i zarazem ziemią 
przykrywały.  Rowki te były od siebie odda­
lone na stopę, i także ziarnó na tę odległość  
jedno od drugiego sadzone; a zatem, na każdą 
stopę kwad. jedna roślina przypadała,  Dalsza 
up ra w a  wczasie wagistacyi jak poprzednio,  z tą 
tylko różnicą,  iż p ierwsze obmotyczkowanie,  
zastąpi ła  graca konna, dla oszczędzenia rąk 
ludzkich. Jak się rozumię, czynność ta mniej 
była dokładną;  mimo to, roślina bujno wegieto- 
wała ,  a tem bujniej po obsypaniu płużkiem.  
Około połowy s ierpnia rozpoczęło się zbie­
ranie jej, za pomocą sierpa,  na paszę. Nie by­

ła  przecież w całości  dawana bydłu,  lecz r a ­
czej rznięta na sieczkarni na trzy ca lową sieczkę.

Ponieważ wedle ustanowionego ptodzmianu,  
po kukurydzy miało nas tąpić żyto zimowe, 
przeto wypadało spieszyć się z u p raw ą  pod 
nię roli, a następnie ze zbiorem kukurydzy. 
Że zaś ilość onej o wiele przewyższała spo­
żywanie, zatem w pierwszych dniach września  
pozostałą na polu skoszono, prócz małego ka­
w a łk a  na nasienie zostawionego, powiązano 
w snopki i ułożono w stożki na przyległem 
rżysku; zkąd brano codziennie do paszenia 
s tosowną ilość. Aż do końca grudnia  dos tar ­
czała ona wybornej paszy, ciągle z najwię­
kszą  chciwością spożywanej.  Zbiór wynosił  
w przecięciu około 120 cent. z mor. mag; wszak­
że, zważając na lekość gruntu,  który zaledwie 
b i a łą  koniczynę by ł  wstanie wydać,  przytęm 
na późny zasiew, nakoniec na porę  czasu, ma­
ło  tej roślinie sprzyjającą,  słusznie można 
przypuścić:  że tylko za pomocą tej rośliny, pa- 
szenie na stajni bydła rogatego lub owiec (k tó ­
re równie  j ą  chętnie spożywają jak bydło ro ­
gate) na lekkim, piasczystym gruncie,  dałoby 
się z korzyścią zaprowadzić.

Co się zaś tyczy dojrza łości  ziarna, tedy 
dopiero na początku października było ono 
tak dobrze dojrzałe,  że bez obawy zebrane 
być mogło.  Ale mówię o dojrzałości  ziarna, nie 
zaś o zupełnetn wyschnięciu  p a łek  w których 
się znajduje; albowiem w klimacie naszym ni­
gdy one nie wyschną na pniu do tego s top­
nia, aby w prost  z roli do składu złożone być 
mogły; owszem, aby zupełnie wyschły,  win­
ny być obrane z otaczających je l is tków i 
w suchem miejscu rozwieszone.  Co w p ra w ­
dzie wymaga tyle pracy i miejsca, iż t rudnem 
jest  zaiste do wykonania, przy obszernej up ra ­
wie. W tym przypadku udać się należy do su­
s za rń ,  w Węgrzech używanych.

Jak wiadomo,  i tej rośliny nader  wiele jest 
odmian,  mniej więcej się różniących,  pod1 
względem plonu ziarna, plonu trawy i czasu
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dojrzewania. Według zdania mego, w klima­
cie naszym, najprzydatniejszą na ziarno była 
ta odmiana, kiera się obecnie niemal ogólnie 
w Wirtembergskim upowszechniła;  zaś na pa ­
szę, radziłbym siewać tak zwaną am erykańską ; 
albowiem, lubo w klimacie naszym nie doj rze­
wa ona, co przecież o wiele więcej daje p a ­
szy niżli inne odmiany.

Ile morg mag. wydaje ziarna nie miałem 
sposobności przekonać się, z tem wszystkiem 
przyjmując iż każda stopa kwadr,  wyda jeden 
kierzek, a ten jedną pałkę,  która w średnicy

W  y cłió w
O wychowie źrebiąt.

(p rz e z  p. B T a t o r j s ) .

Opisując poprzednio urządzone u mnie pa- 
szenie bydła rogatego w letniej porze w staj­
ni, powiedziałem: że ten sposób służy hodo ­
wli źrebiąt;  że hodowanie ich w zagrodach 
(pastwiskach ogrodzonzch) lubo podług przy­
jętego niemal ogólnie zdania ma być tak ko­
rzystne, jest nader  nie pewne i częs tokroć 
szkodliwe; przeciwnie zaś, wedle wieloletnie­
go mego doświadczenia,  tylko na paszy sta- 
jennej w letniej porze, wychować można konie 
robocze ros łe,  silne i zdrowe.

Zresztą,  nie utrzymuję iżby to l i p a s z e n ie n a  
stajni ten skutek zrządzać miało; jest  to r a ­
czej tylko forma, tylko środek do celu p r o ­
wadzący: pewność i obfitość paszy, chronienie 
przeciw' szkodl iwym atmosfery wpływów m ł o ­
dego organizmu,  g łó w n ą  tu gra rolę. Boć ża­
dnej nie ulega wątpl iwości ,  iż łatwiej  sobie 
możemy zapewnić dostateczną paszę na stajni, 

a niżeli w zagrodzie: p ierwszą  w mocy naszej 
rozszerzyć na dowolną przestrzeń; drugiej ob­
fitość na danej przestrzeni,  s tanowią  tyle n ie­
pewne atmorferyczne wpływy.

Po d łu g  wszys tkich do tychczasowych doświad-

wyda przynajmniej 8 łu tów ziarna, oczein 
przekonałem się z licznego ich ważenia, tedy 
z jednego mor. mag. obejmującego 25,000 
stop kw. biorąc tylko 6 łu tów z pałki na­
siennej,  byłoby 3906 funt.; lecz dla większej 
ścisłości  obliczenia zt rąćmy z tej ilości |  
część pozostanie więc 2604 funt. czyli szefli 30 
po SS funt. Wprawdzie obliczenie to, następne 
doświadczenia sprawdzić pot rafią,  tymczasem 
już sam rzut oka na tę roślinę przekonywa,  
iż nie jest bynajmniej przesadzony.

{D alszy ciąg w nast. nrze).

zwierząt.o

czeń zaprzeczyć nie można: że w początku roz­
wijania się organizmu zwierzęcego,  a miano­
wicie podczas przejścia od mleka macierzystego 
do innego pokarmu, niezbędnie potrzebny jest  
pokarm, \ który w małej  objętości wiele sub- 
stancyi odżywnej posiada; a to dla tego: by 
z tej zmiany pokarmu,  nie nastąpiła,  tyle z a ­
wsze szkodliwa przerwa, w rozwijaniu się o r ­
ganizmu. Za pokarm takowy podług ogólnie 
przyjętego dziś od Anglików zdania, uważany 
jest owies.

Tego nie myślę zaprzeczać; ale śmiało tw ie r ­
dzę: iż pod tym względem, mało jes t znanem 
wielki wpływ dobrego siana w znacznej ilości 
dawanego,  ;na utworzenie się rosłych i silnych 
roboczych koni; jako też w ogólności na u two­
rzenie wielkich mass muszkułów.

Powyższa zasada: że tylko za pomocą obfite­
go karmienia młodych zwierząt owsem, jak  
powiedziałem od Anglików przyjęła, ugruntowa­
ną  została przez gospodarzy,  zajmujących 
się wychowem tak zwanych biegunów wy­
ścigowych, nie zaś koni roboczych. Przy­
znaje że do rozwinienia w organizmie koni 
wysokiego stopnia sprężystości ,  tego niezbę­
dnego warunku szybkiego biegu,  potrzebny 
jest  koniecznie owies,  w młodym wieku ob -
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ficie dawany; lecz spodziewam się, iż cożkol- 
wiek z rzeczą, obeznany, przyznać mi także 
raczy: iż koń biegun i koń roboczy, są to niemal 
że tak powiem, dwa rożne zwierzęta. Nigdy 
bowiem koń roboczy nie stanie sie biegunem, 
ani też biegun do pracy posłuży. O “tej pra­
wdzie w nowszych dopiero czasach, zupełną  
pewność osiągnęliśmy; dawniej zaś, tak wiekie 
mieliśmy wyobrażenie o bezwzględnej użytecz­
ności koni krw i czystej, czyli rassowych, że 
nawet staraliśmy się ją przelać w robocze ko­
nie; lecz tysiączne doświadczenia przekonały; 
że podobne mieszanie nic nie warto; że do pra­
cy, a nawet do natężonego i ciągłego biegu 
pod wierzchem, tyle zachwalane bieguny An­
gielskie, wcale są niezdatne.

Ponieważ na własności każdego zwierzęcia 
rodzaj pokarmu i sposób hodowania od młodości 
największy wpływ wywierają; owszem, że tak 
powiem: naturę jego tworzą, przeto rzecz ja- 
sna: iż inaczej być winien wychowany i kar­
miony koń jedynie do biegu, inaczej do wierz­
chu, inaczej do ciężkiej pracy przeznaczony.

Bieguny i wierzchowce do parady, nie zaś 
do zwyczajnej, służby przeznaczone, są raczej 
utworem sztuki, ale nie natury; słusznie więc  
ich wychów opierać się winien także na sztu­
ce, nie zaś na naturze tych zwierząt. Ponie­
waż wiadomości moje w wychowie pierwszych  
są  nader ograniczone; drugich zaś gruntują 
się  na kilkadziesiąt letnim doświadczeniu wła- 
snem, przeto o nim tylko mówić tutaj będę.

Konie robocze winny być stosunkowo rosłe, 
silne, wytrwałe, na zewnętrzne szkodliwe wpły­
wy zachartowane przytem raczej powolne jak 
zbyt żywe i jak mówią ogniste; przecież nie 
leniwe; a że, jak wyżej namieniłem, rodzaj 
pokarmu, rodzi własności główniejsze zwierzę­
cia; tak np. owies tworzy sprężystość i szyb­
kość w biegu; jakiż więc pokarm jest najsto­
sowniejszy do utworzenia tych własności, które

wyżej oznaczyłem jako najgłówniejsze konia 
roboczego? bez żadnego wachania się odpo­
wiem: iż nim jest w zimowej porze dobre sia­
no, a w letniej dobra pasza zielona, obfiicie 
dawane: one bowiem ze wszystkich pokarmów 
tworzą największą ilość krwi, a następnie naj­
większą i najsilniejszą maśsę ciała.

Może mi kto zarzuci: że siano i trawa two­
rzą wprawdzie znaczną massg ciała, lecz nie 
s i łę  muszkułów i wytrwałość; ternu odpowiem: 
iż to jest czysta teorya, którą doświadcze­
nie zbija zupełnie. Wielokrotnie bowiem, po­
równywaliśmy siłę  i wytrwałość  koni wycho­
wanych jedynie na sianie i trawie, z końmi czy­
stej rassy na owsie Wyrosłych, a zawsze pierwsze 
o wiele drugie za sobą zostawiły.

Przystępuję teraz do opisania wychowu moich 
roboczych koni, poddając go pod opinię znaw­
ców, to jest, nie teoretyków, lecz praktycznych 
gospodarzy.

Do kompletowania moich 1S roboczych koni, 
odstawiam corocznie 6 źrebiąt, których matki, 
w 2 tygodnie po oźrebieniu, do lekkiej pracy są 
używane, i zwykle pracują po 6— S godz. dzien­
nie na polu; ma się rozumieć nie ciągle ale ze 
stośownemi przestankami, podczas których wra­
cają do stajni; przez ten czas źrebięta pozostają 
w domu; aby tern wcześniej nawykły do jadła,  
zakłada się im za drabinki dobrego siana a 
w żłób owies się nasypuje; zrazu dla igraszki, 
a wkrótce na dobre poczynają one brać się do 
tego pokarmu, tak iż w ogólności po upływie  
6 — 7 tygodni, już się do pewnego stopnia nasy­
cają tymże pokarmem. Po 14— 15 tygodniach, 
odsądzają się od matek i dostają dziennie po 
półtory mecy owsa; (a,) a mianowicie: rano * m., 
na południe § m. i tyleż na wieczór; po zpóżyciu 
każdej porcyi dostają siana tyle ile go zechcą.

(Dokończenie w nast. nrze).

(a ) Meca beri. około 3 | kwart. pols. Red.
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